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ttltwa. po i Warszawą*
„N eue F re ie  P resse11 donosi z B erlina pod d a tą  IG b. im:
Omówiwszy zwycięstw o w ojsk  niem ieckich nad  rosyjskiem i w okolicy W arszaw y i wzię­

ciu do niewoli 8000 jeńców  rosyjskich, zam ieszcza „Vossicche Z eitung11 następu jącą  inform ą- 
cyę z P etersbu rga , otrzym aną droga na Londyn.

W ielka bitwa rozgrywa się pomiędzy Demblinem a Warszawą. N iem cy zetknęli się z Ro- 
Byanami n a  lewym  brzegu W isły. Bitwa, k tó ra  się rozpoczęła przed 3 dniam i, będzie prawdopo­
dobnie trwać tygodnie, a może nawet miesiące.

W idocznie w ogniu je s t centrum niemieckie. W  rosy jsk ich  spraw ozdaniach urzędow ych 
je s t w ym ieniony Jawornik jako  m iejsce p ierw szego a tak u . Z tego w ynika, że podczas pauzy 
bojow ej w ostatn ich  tygodniach  Rosyanie z okolic krakowskich cofnęli się co najm niej n a  35 
k ilom etrów  na wschód od Przemyśla. , j

W Warszawie słychać huk ciężkich dział od południa i zachodu. I
„Secolo11 m edyolanski donosi z P etersburga , że je s t w toku wielka bitwa na iewym Brze­

gu W isły. P ro n t ma się rozciągać począw szy od Sandom ierza praw ie n a  liniii 200 kilom etrów . 
W ojska niem ieckie m ają tu ta j  być silne. Tutejsze sfery  sądzą, że Rosyanie albo pow strzym ają 
n ieprzyjaciela, aibo go rozbiją w  pochodzie jego n a  W arszaw ę. Należy podnieść, że Warszawa, 
ze względów politycznych ma być broniona aż do ostatka. Car w ysiał do  ludności W arszaw y 
odezw ę, ażeby odnosiła się z ufnością do rosyjskiej siły zbrojnej.

W przededniu 
oswobodzenia Warszawy.
T elegraficzne doniesienia głów nej kw atery  

niem ieckiej o postąp ien iu  w ojsk sprzym ierzo­
nych pod W arszaw ę, przypom niały  p rasie  wie­
deńskiej całą h istoryczną przeszłość sto licy  
Polski. D ziennikarze niem ieccy, k tó rzy  do nie­
daw na zdradzali uderzającą  nieznajom ość poli­
tycznych  i e tnograficznych stosunków- w  P o l­
sce, a  o j»j h isto ry i porozbiorow ej bardzo sła­
be i błędne objaw iali pojęcie, obecnie dosko­
n a le  o ry en tu ją  się w sy tuacjo , a p rz jrpomnie- 
n ia  h istoryczne podają  w formie i treści tak  
Wiernej i praw dziw ej, ja k  g dyby  je  spisało 
pióro polskich publicj'stów .

P ra sa  niem iecka zaczyna odczuw ać donio­
słość chwili dziejow ej i oceniać rolę i stanow i­
sko P olsk i w toczącej się obecnie w ojnie. — 
W arszaw a, k tó ra  by ła  i jest duchow ą sto licą 
Folski, k tó ra  by ła  terenem  m ęczeństw a n a ro ­
du, k tó ra  z bohaterstw em  znosiła b ru ta ln y  u- 
eisk rosy jsk i przez w iek cały  pod  rządam i czy­
nów nikówą stoi dziś w przededniu  w ypadków-, 
k tó re  jej niosą zadośćuczynienie za m ęczeństwo 
pokoleń całych, za w iek najsroższego ucisku.

W  tern sercu Polski g ra ją  dziś uczucia rado­
ści i pełnego n iepokoju  oczekiw ania. Nas w 
chwili tej cieszjrć m ogą te  głosy, k tórem i roz­
brzm iew a p rasa  niem iecka, a  k tó re  św iadczą 
o zrozum ieniu sy tuacy i i spraw iedliw ym  oce­
n ianiu  naszej roli naszych odw iecznych praw  
narodowy-d i.

D w a najpow ażniejsze organa opinii niem iec­
k iej w A ustry i, zabrały  z uderzająco  sym pa- 
tycznem  odczuciem  glos w  naszej spraw ie z 
pow odu posunięcia się w ojsk związkowych 
pod W arszaw ę.

„F rem d en b la tt11 pisze:
„W arszaw y jest symbolem ty ch  rozpaczli­

w ych -walk, jak ie  P o lacy  pod zaborem  ro sy j­
sk im  podejm ow ali d la  odzyskania swej niepo­
dległości. J e s t  ona tak że  św iadectw em , ja k  
carow ie rosy jscy  pojm ują swą inisyę słow iań­
ską . W idok tego, ja k  kozactw-o nahajkam i 
w drażało  na u licach \Varszasvy posłuszeństw o 
dla w ładzy carskiej, mógł być d la apostołów  
słow iańszczyzny próbą tego, jak b y  w yglądał 
św ia t słow iański, gdyby  car rosj-jski m iał być 
carem  całej słow iańszczyzny.

Nie udało  się W arszaw y z polskiego m iasta 
przerobić na  rosj'jsk ie , aczkolw iek od M ikoła­
ja  I. do M ikołaja II. nie pom inięto niczego d la  
osiągnięcia tego  celu. W arszaw a ja k  była, ta k  
została, m etropolią polskiego gieniuszu, a dziś 
z radością pow ita wieśC, że ci, co  jej m ają 
przynieść wolność i oswobodzić ją  z pod? ja ­
rzm a rosyjskiego, s to ją  pod jej m uram i. Teraz 
uśm iecha się tem u m iastu nadzie ja  wyzwole­
nia się z n iew olnictw a. N ierosyjskie w ojska 
s to ją  u w rót stolicy Polski, a sen pokoleń, k tó ­
re  darem nie śniły przez w iek cały  o wolności, 
zdaje  się spraw dzać w tej w ielkiej chwili dzie­
jow ej.11 . A . .

W  podobnym  diu hu zam ieszcza także  wczo­
ra jsza  „N. F r. P resse11 a r ty k a ł w stępny, pod ­
nosząc przeszłość h istoryczną W arszaw y i wa­
żność d la  przyszłości Polski, idącej drwili 
dziej ow-cj.

Etamstwa rosyfsld® 
o Warszawie i Przemyśla*

^  (Teł. c. lc. Biura koresp.)
L on d yn , 17 październ ika .

.„Times1- przynosi z P e te rsb u rg a  następu jące  
d la  angielsk ich  i rosy jsk ich  spraw ozdań cha­
rak te ry sty czn e  w iadom ości:

N iem cy  k tó rzy  p o su n ęli s ię  na 15 k ilom , pod  
W a rsza w ę, z o sta li na 35 k ilo m etró w  odrzucen i.

Upadku P rzem y śla  należy bezpośrednio oczeki­
wać. Kilka fortów już jest obsadzonych.

„P este r L loyd '1 przynosi w czwartkowym  w y­
daniu  por <unncm a rty k u ł w stępny „O drugiej fa

P iz w M ic  port broń p ie iw z e g o  

pcinałmilo pospuatdo ruszenia.
T elegram  c. k . B iura  korespondencyjnego  

o w ezw aniu pod broń pierw szego pow ołania 
pospolitego ruszenia, um ieszczony we w-czoraj- 

iszem  popołudniow em  w ydaniu  naszego pism a, 
'u zu p e łn iam y  uw agą, że zasadniczo zostaną 
w ezw ani do służby w-ojskow ej ci obyw atele, 
obow iązani do służby w  pospolitem  ruszeniu, 
k t ó r z y  u r o d z i l i  s i ę  w  c z a s i e  o d  
r o k u  1878 d o  r. 1890 w ł ą c z n i e .

| N ic po trzebu ją  staw ać n a  to  wezw anie ci, 
| k tó rzy  dopiero w  ro k u  1914 zostali uznani za 
„niezdolnych do b ro n i'1, albo już w  czasie obo­
w iązkow ej przynależności do pospolitego ru ­
szenia zostali superarb itrow ani.

W olni są również ci, k tó rzy  do żadnej służby 
w pospolitem  ruszeniu nie są  zdolni; dalej oso- 
oy, czyniące już służbę pospolitaków , aczkal- 

,v tiek  bez broni, ja k  n. p. lekarze, a  wreszcie 
p rzynależni do legionu polskiego.

|
Głos niemiecki 

pośrednictwie prez. WOsoną,
(Tel. c. k. Biura koresp.)

)-
Kolonia, 17 października. 

„Koeln Z tg 11 ogłasza telegram  z Berlina,

za
j e d n a k  k i l k a  K r o t n i e  o ś w i a d c z y ł a ,  
ż e  c h c e  p r o w a d z i ć  w o j n ę  a ż  do o- 
s t a t e c z n o ś c i .  Zretztą nie ulega żadnej wąt- 
pliwości, że n a r ó d  n i e m i e c k i ,  k t ó r y  
p o n i ó s ł  t a k i e  o f i a r y ,  m u s i  m i e ć  p e ł ­
n e  g w a r a n c y 6  n a  p r z y s z ł o ś ć .

zie naszej w ojny przeciw- R osyi11, nap isany  w którym  wobec ai tyk  ul u „Tempsa" z 29 wrze- 
pftzcz oficera, ukry tego  pod u ta rtą  nazw ą „mi- śnia, twierdzącego, jakoby rzad niemiecki przy- 
litąrisc iO Seite . P odaw szy szkic poprzednich - ^  myśl prezydenta W ilsona w spraw ie pośre-
dzialań w ojennych arm ii niem ieckie! w polu- . , , . V , . .q •_ „ , , . . tt" *, . I-, i a • idniczem a, konstatuje, że r z a d  n i e m . e c k idniowo-zacbodniej częsc.i K rólestw a Polskiego, >. n i ! .
tudzież arm ii austryack ie j w  Galicyi, pisze r v y - e p r z e k o n a n y  o d o b r y c h  z a m i a -  
m ieniony rzeczoznaw ca: r a c b  p r e z y d e n t a  W i l s o n a  r w yraża pu-

„A nnie nasze sto ją  obecnie nad  baryerą  dziękowanie za jego usiłowania. — A n g l i a  
rzeczną Samu i W isły i p rzygotow ują przopra- - 
wę we froncie, o ile możności szerokim . Na po­
łudniu je s t Przem yśl potężnym  przyczółkiem  
m ostowym, k tóry  u ła tw ia  roz winięcie w iększych 
sił w  okolice Lwowa. Pochód nasz z linii K arpat 
w yw iera ciśnienie na. południow ą flankę stano­
wisk rosyjskich w  stronie zachodniej od Lwowa.

„Je s te śm y  pewni, że te ruchy  naszych w ojsk 
nie ulegną zastojow i. K orzystny w pływ  na  po­
łożenie w  Polsce n a tychm iast się w ted y  okaże.
Obecnie południow a grupa (galicyjska. U. R.) 
w ojsk sprzym ierzonych ma ułatw iać grupie pół­
nocnej (w K rólestw ie Polskiem . U. R.) posuw a­
nie się naprzód. T am  bowiem czekają ciężkie 
zadania na  sprzym ierzono w ojska. Zacięte walki 
nad średnim bieg:em W isły zapowiadają począ­
tek wielkiej bitwy11.

S ta ły  w spółpracow nik w ojskow y „Poster 
ŁlojTd a“ w tym  sam ym  num erze, om aw iając 
s tanow iska  rosyjskie n a  linii M edyka— St-ary- 
Sam bor, pisze:

„T eraz nasze -wojska uderzają  na  umocnione 
stanow iska na w schodnim  froncie Przem yśla, 
k tó re  R osyanie w yzyskują, ażeby nasz pochód 
o ile możności pow strzym ać.

„W iem y atoli, że w ojska nasze w kilku m iej­
scach przepraw-iiy  się prze-z San, skutkiem  cze­
go Rosyanie muszą rychło opuścić swoje umoc­
nione stanowiska pomiędzy Medyką a Starym  
Samborem, naczej bowiem mogą łatwo być 
przez nas odcięci od „gros11 swojej armii.

„F rem d en b la tt11 daje  n astępu jący  bilans dzia­
łań wmjennych w Galicyi:

„W ojska nasze n a  linii Przem yśl— Sam bor—
S tary  Sam bor odniosły poważne sukcesy, k tó re  
znalazły pu n k t ku lm inacyjny w zdobyciu oszań- 
cowanych w yżyn pod S torąsolą, dom inujących 
nad  „clefilć11 rzeki S trw iąża i w znoszących się 
do 3G0 m etrów  wysokości. Prócz tego  są  w  n a ­
sra om posiadaniu  w yżyny na północ od S trw ią­
ża aż do  południow o-w schodniego frontu  P rze­
myśla. Pom iędzy niemi znajduje się gó ra  Ra- 
dioz m ająca  379 metrów- wysokości.

„O bydw a p u n k ty  owego „dcfile11, k tórem  jest 
do lina Strw iąż, znajdująca się żarem w naszych 
rękach, a  zarazem  „dcfile11 przez Beskidy, tuu- 
dzież kolej dwuitorowa z Now-ego m iasta przez 
K arp a ty  M ezolaborez.

N ad Sanem  w dół rzeki, n i  p rzestrzeni 10 
k ilom etrów  na  w schód od m iasta, toczą się ta k ­
że walki. Z tego w ynika, że ro sy jska  arm ia o- 
blężnioza ma na oclu przedewrszysikiem  o c h r o n ę  
w y w o z u  m a te r y a łu  o b lę ż n ic z e g o  n a  wschód i w 
tym  k ierunku czyni rozpaczliwe w ysiłk i11.

Sensacyjny plan małżeński króla 
F otra.

„R eichspost'1 w p ią tk o  we m w ydaniu  poran- 
nem  przynosi n as tęp u jący  telegram :

Sofia, 15 października.
„DnewmiK donosi ze źródła zupełnie w iary ­

godnego. że k ró l serbski P io tr  ma zupełnie po­
w ażny zam iar poślubienia w dow y po Hartwn- 
gu, zm arłym  pośle rosyjskim  w  B elgradzie.

Pan i Hartwigow-a  z pośw ięceniem  pielegno- 
w-a la  chorego k ró la , poza tem  kró l sądzi, że 
malzeństw-o to  byłoby m anifestacyą n a  cześć 
zm arłego posła  ro sj-jskiego.

Serbskie k o ła  polityczne zostały  tym  zam ia­
rem  k ró la  zaskoczone, zwłaszcza, że k ró l upie­
ra  się p rzy  swojem. W iadom ość ta  znajduje  
w ia rę  w Sofii.

Serbowie przewidują klęskę.
Dziennik sofijski „U tro11 przynosi następu­

jące ciekawe informacye o sytuacyi wojennej 
w Serbii.

Serbska komenda arm ii czyni przygotowania 
do wielkiej, rozstrzygającej bitwy na linii Kra- 
gujeyac—Krajewo. Budowane są  tam silnie u- 
fortySkowane pozycye, w ktorych armie serb­
skie m ają oczekiwać ataku  w ojsk austryackich, 
następujących z dw-óch stron.

W  sztabie generalnym  seibsKim odbyła się 
narada w szystkich kom enderujących generałów, 
na której rozpatryw ano różne zarządzenia na 
wypadek, gdyby a r m i a  a u s t r o - w ę g i e r -  
s k a  z w y c i ę ż y ł a  w n a d c h o d z ą c e j  r o z ­
s t r z y g a j ą c e j  w a l c e .  Niektórzy generało­
wie radziii ustąpić z wojskiem do Nowej S e r ­
b i i ,  inni a ż  d o  G r e c y  i. Zwyciężyło jednak 
zdanie, aby w a’czyć aż do osta tka  n a  ziemi 
serbskiej.

Gdyby wszystko było stracone, gdyby nastą ­
pił pogrom, resztk i arm ii serbskiej cofną s i ę  
d o  B u ł g a r y i  i poddadzą się -Bułgarom.

nieoezpieczeństw- i tro sk  dla narodu angiel­
skiego. - "

Usun!ęcie się ziemi w kanale Panamskim.
Panama. Znaczne usunięcie się ziemi przer 

wało cały  ruch w kanale. K ilka okrętów  nie 
może dokończyć przejazdu.

Rusyn r t i i j g  Gsiliiy z Tron.
We w szystkich dziennikach, w ychodzących 

w  R osyi —  jak  no stw ‘ rdz i li ś my w  k ilku  p i­
sm ach w arszaw skich, k tó re  dostały  się w nasze 
ręce —  zamieszczono komunikat, urzędowej Pe- 
trogradzkiej A gencyi telegraficznej, „w yjaśn ia­
jący 11 obecną fazę stosunków  rosyjsko-ture- 
ckicli: „W ystąpienie Turcyi przeciwko nam  — 
brzm i kom unikat —  jes t bardzo możliwe; w ska­
zuje n a  to  tureckie przygotow anie się do dzia­
łań wiojennych. W  tak ich  w arunkach  możliwe 
jest. ukazanie się n ietylko pojedyńczych okrę­
tów , lecz i całej flo ty  tureckiej na morzu Czar- 
nem, w celu usiłow ania w ylądow ania w ojska na 
w ybrzeżu, nie w jdąezając usiłow ania wylądo­
wania w pobliżu Odessy.

„Okoliczność ta  nie pow inna budzić niepoko­
ju w śród ludności, poniew aż rosy jska  flo ta  czar­
nom orska znajduje się w zupełnej gotow ości i 
bacznie śledzi, co się dzieje w Tu-rcjd. Siły tej 
flo ty  nie ustępują  siłom  flo ty  tureckiej, a na­
w et je przew yższają. D okonanie operacyj w ylą 
dow ania w ojsk  bez panow ania na  morzu, jest 
szaleństw em , i jeżeli T u rcy  ją  zaryzjrku ją , usi­
łow ania ich są z góry  skazane na  nicpowodze- 
nitA.

Z tego urzędowego kom unikatu  w idać, że 
R osya poważnie liczy się z możliwością w ojny

Olbrzymie straty Serbów.
D zienniki bułgarskie przynoszą inform ację 

że c z w a r t a  a r m i a  s e r b s k a ,  walczacu pod 
W jszegradem  w Bośnii, p o n i o s ł a  t a k  o- 
g r o m n e  s t r a t y ,  iż można ją  uważać z a  
z n i s z c z o n ą .

W edług obliczeń serhshiego generalnego szta­
bu dotychczasowe stra tv  Serbów v>yuoszą o- 
g r o m n ą  l i c z b ę  18 000 z a b i t y c h ,  74.000 
r a r . n y c h  i 20.000 j e ń c ó w .

Z francuskiego terenu woiny.
,,/}e it“ donosi:

Berlin. 15 października.
„T im es11 podnosi, że we F rancy i północnej 

fron t bojow y coraz więcej się rozciąga. W iększy 
Tu-ch arm ii niem ieckiej odbyw a się w k ierunku 
Lille— Oourtrai, co należy uważać za wstęp do 
wielkiej bitwy w pobliżu granicy belgijskiej.

Równocześnie w zm aga się w ojenna dzhalal- 
ność Niemców pom iędzy Lille a  północnem  wjr- 
brzeżem  F rancyi. Niem cy chcą w idocznie —  pi­
sze „T im es11 —  zdobyć pu n k t oparcia  na w y­
brzeżu lrancusldem , oo byłoby  znacznem  u tru ­
dnieniem  kam panii w ojennej sprzym ierzonych.

v Odzyskanie Borysławia 
"i Drohobycza.

P rask i r l l la s  N aroda“ donosi we własnym 
telegram ie z głównej kw atery  pod d. 14 b. im, 
że nasze w ojska w zwycięskim naprzód pocho­
dzie z K arpa t obsadziły już Drohobycz i Bory­
sław. (Inform acya ta  nie została dotąd ze stro 
ny  ofieyalnej potwierdzoą.u Przyp. Red.).

Czy Japcńczycy w a lczą  po stronie  
R o syi?

N a postaw iono w  te j form ie i treści py tan ie, 
o trzym ał ko responden t w ojenny „Reichspost.u11 
z północno-w schodniego te ren u  w ojny, —  od­
powiedź:

„Praw dopodobnie ż a d n e  o d d z i a ł y  
w o j s k a  j a p o ń s k i e g o  nie walczyły- po 
stron ic  Rosyi, ale a r  m a  t  y  j a p o ń s k i e  
pod kierow nictw em  o f i c e r ó w  j a p o ń- 
s k  i c li najpraw dopodobniej w s p ó ł d z i a ­
ł a ł y  z arm ią ro sy jską  w osta tn ich  w alkach.

Jeńcy ro sy jscy  W Lincu.
„K-orrespondenz H erzog11 donosi:

Liiic, 15 października.
W czoraj przybył tu  tran sp o rt jeńców  ro sy j­

skich w  liczbie około 1000. Jeń cy  zostali po n a j­
w iększej części umieszczeni w  barakach  koło 
„25-er T urm 1̂  część w  b arakach  koło p rzystan i 
zim owej. Jeń cy  będą zatrudnien i p rzy  robotach 
ziem nych około budow y dalszych baraków-. 
Przyw ieziono ich z Komorna, na  W ęgrzech.

T urcyą  i, wbrew zapewnieniom , 
boi ofenzywy tu reck ie j od  południa.

bardzo się

Jak Rosyarie guspoiiarowali 
w Marmaros Sztg&i

Do opisu rosyjskiej gospodark i w Marma- 
ros Sziget, k tó ry  już podaliśm y, dodać się jesz­
cze godzi p arę  szczegółów ze spraw ozdania 
,Berlinor T ag eb la ttu 11. Korespondent, tego p i­

sm a te legrafu je  z M armaros Sziget m iędzy in ­
nem u

R osyjscy oficerzy w padali do w szystkich  
urzędów  n a  czele swoich żołnierzy i w yłam y­
w ali w szystkie sza tk i żelazne, k tó re  nie były  
o tw arte . T ak  n. p. s ta ło  się w zarządzie sali­
narnym . W  synagodze s ta ły  konie kozackie, 
a kozacy spali tam  na  zrabow anej pościeli. 
D nia 6 październ ika, Rosyanie zmuszeni n ie­
spodzianie do odw rotu, wzięli z sobą 60 sz tuk  
zrabow anego byd ła . Nie uszkodzono jednak  
żadnych  budynków  ani nie atalcow-ano  pozo­
s ta łych  obywateli-, poniew aż Rosyanie, ja k  się 
okazuje z rozrzuconych przez nich  przedtem  
pisem ek u lotnych, -chcieli u ch o Jzk  za p rzy ja ­
ciół Rusinów , R um unów  i W ęgrów . T eraz już 
uszli w K arp a ty , podobnie ja k  to  uczyniły  ich 
północne oddziały , ścigane i przetrzebione pod­
czas ucieczki przez w ojska austro-w ęgierskie. 
K om endant rosy jsk i w pospiechu zostawi! 
szczegółowe m apy, p lany  i  r o z k a z y d a ją c e  do­
k ład n y  obraz zamiarów n ieprzyjaciela.

Zbiegli m ieszkańcy w raca ją  bardzo powoli. 
W  w ielu dom ach zapuszczone są jeszcze okien­
nice. Dwie najw yższe w ładze cywilne^ w róciły  
zaraz po odw rocie R osyan, re sz ta  wróci W we 
w torek. P rzed  w ielkim  hotelem  sto ją  zdoby­
czne ro sy jsk ie  kuchnie polowe i cały  p a rk  w o­
zowy z końm i kozackicm i. P ojm ani kozacy, 
w ysokie ponury  chłopy, siedzą tym czasem  po 
w ięzieniach. r ''

Po śmierci San Giuliana.
(Tel. c. k. Binra koresp.)

Rzym, 17 października. 
J a k  dzienniki donoszą, p rezyden t m inistrów  

S alandra obejmie tym czasem  tek ę  spraw  zag ra­
nicznych po zm arłym  San Giuhano.

C holera.
Z agrzeb. (W ęgierskie Biuro koresp.) W  Ze- 

m uniu stw ierdzono u jednego m ieszkańca cy­
wilnego cholerę azy a ty ck ą .

Z syndykatu spirytusowego.
W iedeń. N a posiedzeniu kom ite tu  cen tralne­

go sy n d y k a tu  spirytusow ego przedłożono spra­
wozdanie, k tó re  w skazuje na ciężkie stosunki 
w przem yśle spirytusow ym , a  sp ec ja ln ie  na  
to, że w bieżącej kam panii niem a co liczyć na 
sp iry tus surowiec z G alicyi i Bukow iny. —  
Nie uchwalono zm iany ceny spirytusu.
O utrzym an ie  d la  z a ło g i n iem ieck iej w A n tw erp ii

Amsterdam. „R o tte rd am  C ourant11 donosi i 
R osendaal: J a k  słychać, zażądał niem iecki
kom endan t w ojskow y A ntw erpii od burm istrza 
tam tejszego pełnego u trzym an ia  d la  załogi.

Przeciw Churchillowi.
Londyn. „M orning P o st11 w  dalszym  ciągu 

a tak u je  Churchilla i pisze: W ładze A ntw erpii
uw ażały  poddanie się za nieuniknione, ale od­
w iedziny C hurchilla zm usiły do zm iany p la ­
nu, poniew aż Churchill p rzyrzek ł w ysyłkę 
w ojsk angielskich dla obrony A ntw erpii, a po­
tem  w ysiał ty lko  m ały  udział, m iędzy tym i o- 
choiników  o w yszkoleniu kilkutygodniow em  
„M orning P o s t11 podkreśla, że Churchill jest 
głów nie odpow iedzialnym , gdyż by ł duszą 
ek sp e d y c ji angielskiej do Antw erpii. Dzien­
n ik  chwali m ężne stanow isko Churchilla z po­
czą tku  w ojny, ośw iadcza jednakże, że po tom, 
co się sta ło , należy  powiedzieć, że jegc zalety  
w, obecnem  stanow isku  uczyniły  go źródłem

lpraty francuskiej:
(bic-hepina T,,bestya“. — A pelacja do nałiajKi Ko­
zackiej i bagneta afrykańskiego — „Matin11 biada 
nad jeńcami francuskimi w Niemczech. — Rysu­
nek Willetlein. — IIanotaux, Capus, Donnay i 

Peladan. — „Le Temps11.)
(L oby, pow racające z W łoch, lub Szw-ajcaryi, 

przyw ożą przypadkow o ten  lub ów dziennik pa  
ry sk i, w ychodzący czy to  w P aryżu , czy w- Bor- 
deaux, a  ta  przypadkow o i doryw czo zdoby ta  
p rasa francuska, dostaw szy  się do redakcy i, s ta ­
je  się d la  niej kopalnią w iadom ości, św iadczą 
cych, że we F rancy i panuje  podobnie, jak  w r. 
1870 „ la  pose e t la  ph rase11. F laubert, k tó ry  w 
t .  1870 zarzucał ziomkom swoim zarozum iałość 
i  ignorancyę, nie cofnąłby dzisiaj swojego sądu. 
W ystarczy  przejrzeć tę  p rasę  paryską , ażeby 
ocenić, ja k  ona je s t m ałą wobec ogromu w ypad­
ków , k tó re  się rozgryw ają  dzisiaj nad rzeką 
Aisne i W isłą.

Oto R ichepin, znany  au tor, członek A kade­
mii, pisze w „ P e tit  Jo u rn a l11 z brukow-ą sw adą 
człow ieka, k tó ry  w- sposób d z iec in ry  opow iadał 
n iegdyś, jak o b y  pochodził od cyganów : „N ie­
chaj na  ty łach  uciekającej besty i, d la  tem  w ięk­
szego zagm atw ania ucieczki, ’zagram ‘ nasz ra ­
dosny  o k rzyk  myśliwski- aż do owego dnia. k tó ­
ry  już nie jest dalekim , gdy  b esty a  zakopie się 
w  swoje m orze, skulona w-e w łasnem  błocie, b ła ­
gając o  łaskę , k tó re j n ik t je j nie udzieli, zniena­
w idzona i w zgardzona przez cały  św iat, który, 
śm iać się będzie, g d y  nahaje kozaefcm ją wysma­
gają , a  bagnet tu rk o sa  przebije b es ty ę11.

B ajeczny frazes. P an  Richepin grozi „b esty i11 
nahajem  kozackim  i bagnetem  t a r t o s f  —  “D 
zapom ina o bagnecie francuskim . Ale fn n  i 
jest.

Choćby z pow odów  konkurency jnych  „Le Ma­
tin 11 p osta ra ł się nie ty lko  o d rukow any  frazes, 
lecz także o rysunKi odpow ie di de. W  num erze 
tego  dziennika z  dnia, 28 września widzimy t j -  
sim ek, p rzedstaw iający  jeńców  francuskich 
którzy sto ją w  szeregu pod strażą  grenadyero 
niem ieckich i trzymają* w rękach  m iotły  i kubły-. 
Pod rysunkiem  znajduje się n astępu jący  tek st: 

„Powodow-ani duchem  rycersk im  i in sty n k ­
tow na litością d la  pokonanego w roga, choćby 
on tego  by ł całkiem  niegodny, okazujem y jeń­
com niem ieckim  tę gościnność, k tó ra  oni wolą, 
niż tw ardy  żyw ot żołnierski. Niemcy nie naśla­
dują nas pod tym  w zględem . Ci ziomkowde na­
si, k tórzy w-padli w ich ręce, odczuw ają w całej 
grozie teu tońską srogość i brutalność. W  nie­
k tó ry ch  m iastach jeńcy  francuscy  pokazyw ani 
są  ciekawym  za  pieniądze. Ale w S ttu ttgarc ie  
spo tkało  ich jeszcze ouś gorszego. N asi żołnie­
rze musieli w ziąć dc rą k  n ro tły  i konew ki, aże­
by ku  radości ociężałych 'W irtem berezyków  
m iatać ulice11.

W szędzie o ile możności jeńcy  wojenni o trzy ­
m ują jak ieś zajęcie odpowiednie ich silmn fi­
zycznym i stopniow i in te ligencyi —  a  T h ą d  
n ik t z tego  pow-odu nie mówi’ o b ru talności i o- 
1 rucieństw ie. Ale „M alin11 sądzi w idocznie, że 
d la  Francuzów  istn ieją  wszędzie przyw ileje. —• 
W tym  sam ym  num erze „M atina11 usiłow ał wy 
bo m y  k ary k a tu rzy sta  A. W ille tte  udow odnić 
za  pom ocą rysunku , że Niemcy- są  okrutni, ale. 
udow odnił ty lko , że ziom ków  swoich uw aża co 
najm niej za naiw nych. Ryounek ów, m ający  ty ­
tu ł: „Pod sztandarem  niem ieckim 11, p rzedsta ­
wia grupę w alczących żołnierzy niem ieckich. 
Jed en  z nich trzym a sz tandar pułkow y, drugi 
ko lbą  karab ina  popycha półnagą kobiety, k tó ­
ra  n a  rękach  trzym a niemowlę, obok niej zas 
sto i ob ta rg an y  starzec. W  ty le , za  kob ietą  i s ta r­
cem stoją ukryci dw-aj żołnierze francuscy  i 
strze la ją . Umieszczona pod obrazkiem  legenda 
(w- podw-ójnem  znaczeniu): „D la ofenzywy u rzą­
dzają  sobie oni (to jest Niemcy) w-ał ochronny 

kobiet, s tarców  i dzieci.11 
Oczywńście nie mógł pozostać w ty le n a jbar­

dziej p a rysk i dziennik „F igaro11. Z nany kom e- 
dyopisarz  obwńnia w  tem  piśm ie Niemców o sa­
dystyczne popędy, tw ierdząc, że w ltube< ourt 
w łam ali się Niem cy do grobow ca rodziny Poin- 
carego i pochow-ab tam  zw łoki swoich poległych 
żołnierzy. Pow ażny polityk  H an utaux  praw-i w 
tym  dzienniku niestrudzenie  o Darbarzyncach 
teu tońskich , a  sekunduje mu gorliwie M aurycy 
D onnay. Nie b raku je  tu ta j naw et byłego okul- 
ty s ty  Sar-Peladana, k tó ry  dowodzi, że należy 
wreszcie -w rzu c ić  z dom ów francuskich bony 
'niemieckie, z teatrów  sztuk i niem ieckie z prze­
glądów u tw o ry  au to rów  niem ieckich. Peladan , 
w ielki wielbiciel W agnera, chciał uczynić ty lk o  
d la  niego w y ją tek , ale sprzeciw ił się tem u nr. 
Mun w  „Echo de P a ris '1.

C zytając prasę n iem iecką, m usim y stw ierdzić, 
że nie znajdujem y w niej podobnych artykułów . 
P rasa francuska, a  w łaściw ie pary sk a  źle służy, 
•narodowi swrojem u w- chwili, k tó re j pow aga bu­
dzi grozę, zw iaszcza w-e F rancy i. N ieste ty  — 
n aw et o rg an  tale poważny-, jak  „Le T em ps11 da­
je zły p rzyk ład . Już  w sierpniu ogłosił przeciw­
ko Niem com  osław iony a rty k u ł p. t. „L a saiw a- 
gerie allernande111 od te j pory  gorliw ie idzie śla­
dam i bulw arow ej p rasy , dla k tó re j ko lportaż  
je s t i,aj wyższym celem n aw et w-tedy , gdy  w ażą 
się  losy  narodu. Rolę p ia sy  francusk iej oceni w? 
w łaściw y sposób h is to ry k  obecnej w ojny.

   u-------------------
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E l f  O H M A . Sobota, 17 Października 1*14.

%  p o l s k i e g o  n o m u .

I f o w a  f a l a .

Fortepian w d ś ligto w kąt —  biurko poaih  pod 
piec — akaleoiickl pukój tnaieniony na koszary dla 
przybywających do Legionów.

Co dzień rano zrywa i.ą  g a r n k i goi i n ieina- 
ńysh, apleazy na ćwiczenia, co dz<eń wieczór przy­
chodzą nowi.

—  Legionista skąd? —  pyta bahupia podając 
mleko drłtjcą ręką...

—  Ja z pod Sanoka, stolarz jestem * zawodu
—- Ja i  Kołomyi, przekr&dłom się, robotnik

łz lea a ;...
—  Ja z podolskiej wsi, uciekłem z domu, bo 

n ią  puścić nie chciano...
Nowa la la  wzbiera i staje sią coraz potęlniej- 

iza. Robotnicy dzieci a chat, rzem ittin 'cz/cb  izb, 
nłodzl pracown5cy, srają w szeregach Legionów, 
Odmienne te>. są szeregi le g ’onistów dzisiejszych, 
ad legionistów  z przed la t stu... W ówczas z zame 
łnych dworów 1 pałaców szlaebeckich tworzyły sią 
zastępy walczących pod znatiem  orłów francuskich... 
a dziś iiorataie dłonie robotników - rzemieślników  
podnoszą szt udar polski w górę.,.

zikademickl pokój roxbrznrer# w esołą p'eśnlą 
1 gwtrem  rozmów. Przyjęci, oddzieleni de Ł mpa- 
aii, odchedzą, na ich miejsce przyDywają nowi —  
W  blaskach gim nazjalnych, w m aijnarkaob wypło 
wlałych, w kokoszkach góralskich, przesnwają się 
szeregi przybywający h .. a baDUBia szepcze przez 
b y

—  Nowa to fala —  któ ia  raz pierwczy de sze­
regów obronnych staje... o.

KRONIKA.
i i r a k ó w ,  17 października.

Następny imner „Nowej Reformy" ukaże się z 
Araku o godzinie 12 w nocy. W razie potrzeby 
wyaany będzie nadzwyczajny dodatek o godzinie 
6 wieczorem, im .- -  . w __

. . .  ^

Ś. p. ks. Adam Kopyciński. Piszą nam z Tamo­
wa:

Jako  ofiara napadu rosyjskiego na ziemię nńe- 
lee ką. zmarł 27 września ks. dr Adam Kopyciński, 
proboszcz parafii Gawłuszowice, były poseł do 
parlamentu i na Sejm krajowy, honorowy obywa­
tel miasta Tarnowa. 8. p ks. dr Kopyciński był 
czynnym do ostatniej chwili i duszą cala oddany 
pracy obywatelskiej. Jako  członek komitetu naro­
dowego. jeździł do Królestwa, celem pozyskania 
obywatelstwa dla rucha niepodległościowego. Po 
cofnięciu się naszych wojsk, weszli Moskale, a  gdy 
icń ś. p. ks. Kopyciński zobaczył wchodzących 
do ogrodu, wyszedł do nich i padł na ziemię bez 
życia. Ponieważ należał do czynnych członków 
mieleckiego komitetu, byłby niezawodnie wywie­
ziony, tak, jak  kupiec Hermele z Mielca, jak 4 
wybitnych obywateli z Kolbuszowej. Tych wszyst­
kich los dotąd nieznany.

K apituła katedralna urządziła 13 b. m. nabo­
żeństwo za spokój duszy s. p. ks. Kopyeińskiego, 
dnia 19 b. m. odbędzie się nabożeństwo staraniem 
stowarzyszeń tarnowskich, których twórcą był 
zmarły kapłan.

Bezpłatna pralnia dla Legionów polskich, która 
ze raszem  pośrednictwem zwracała się onegdaj 
do ogółu pań krakowskich z prośbą, by zechciały 
cię zgłaszać do pomocy przy naprawianiu i pra­
sowań, u bieliznv, mieści się przy ul. Pędzi Chów 
L 13, (a nie, jak  mylnie wydrukowano, w lokalu 
szkoły gospodarstwa domowego).

Zarząd pralni ufa, że panie nasze zgłoszą się 
ac  pracy jaknajliczniej i nie poskąpią trudu osobi­
stego, by umożliwić w jaknajszerszych rozmiarach 
działanie insty tucji, k tóra ma na celu czystość, 
a więc zdrowie naszjrch polskich żołnierzy.

Zwrot należytości aDonamemowych za telefon, 
Krakowska Izba handlowa i przemysłowa zwró­
ciła się swego czasu do ministerstwa handlu z 
przedstawieniem w sprawie odpisania należytości 
abonamentowych za czas przerwy w ruchu tele­
fonicznym. — Wedle doniesienia dyrekcja poczt 
i telegrafów dla Galicja, nastąpi zwrot tych nale­
ży tości po ponownem zaprowadzeniu normalnego 
ruchu telefoniczengo, albowiem dopiero wtenczas 
będzie można obliczyć dokładnie czas, za który 
przj padnie zwrot uiszczonej naprzód należj tości 
abonamentowej

Postanowienia budowlane. „W iener Zeitung“ 
ogłasza cesarskie rozporządzenie, dotyczące wy- 
jątkowj ch postanowień dla uprzywilejowanych 
budowli na czas trw ania obecnych, przez wojnę 
wywołanych nadzwyczajnych stosunków.

Cholera. Biuro korespondencyjne donosi: De­
partam ent sanitarny ministerstwa spraw we­
wnętrznych donosi: Dnia 16 października stwier­
dzono dwa wypadki cholery w Neugasse, powiat 
Ołomuniec, u osób wojskowych. W edług biulety­
nu któiy 16 b. m. przyszedł z G alicji, zachoro­
wała w Krakowie jedna osuba, dwie w Malasto- 
wie, powiat Gorlice, a piętnaście w Lisku.

O taryfę maksymalną. Piszą nam z i a r n o w a :  
Do m agistratu i starostw a należy wnieść prośbę
0 wdiożenie akcyi, mającej na celu zapobieżenie 
brakowi środków żywności i wielkiej drożyzny. 
Czy nie należałoby ustalić u nas cen maksymal­
nych, jak to się już stało w całym szeregu miast? 
Narzekania są głośn° przekupki i drobni kupcy 
żądają nieraz cen podwójnych, a nie ma nikego. 
ktoby tę samowolę ukrócił.

śmierć lwowskiego sportowca na polu walki. 
Na galicyjskim terenie walki padł niedawno gło­
śny sportowiec lwowski, Tadeusz K u t h a r .  Na­
leżał on do najgorliwszych pionierów i adeptów 
wszedakiego sportu w Galicyi. Był jednym z za­
łożycieli ..Pogoni'1 oraz członkiem wszystkich nie­
mal organizacyj sportowych Jeden z najtęższych 
piechurów w Europie, był przytem znakomitym 
taternikiem, zawołanym narciarzem, szermierzem
1 footbalistą. Najstarszy z pięciu braci, również 
sportowców, syn właściciela kinoteatru ,,Kuchar“. 
cieszył się w kołach towarzyskich Lwowa z po­
wodu osiągniętjTch wielu odznaczeń i rekordów, 
wielką popularnością i sympatyą.

Z dzienników wiedeńskich poświęca ,Frem - 
denblatt11 E ucliarowi bardzo serdeczne wspomnie­
nie w osobnym artykule, w którym czytamy mię 
dzy innymi: ,Tadeusz K uchar był jedną z naj­
większych nadziei lekkiej atletyki austryackiej. 
Niepowetowaną szkodę ponosi przz to nasz świat 
sportowy, który spodziewał się po nim wielkich 
i sławnych czynów. Kuchar przygotowywał się 
właśnie do trainingu, aDy wziąć udział w biegu o 
nagrodę Nicholsona i zdobyć rekordy 5 oraz 10 
kilom. Wiedeń znal dobrze Kuehara, jako szybko­
biegacza, jego zwycięstwa w Pradze i Budapeszcie. 
Dążeniem jego było postawie młodociany sport 
polski na światowej wyżynie. Do wielu palm spor­
towych, które w życiu dodał teraz Kuchar jeszcze 
jedną — palmę bohatera!1

Dziennikarz w niewoli rosyjskiej. Jak  donoszą 
z Berna na Morawach, redaktor socyaino-dcmo- 
kratycznego pisma „Rovno»t“, Karol Fistelak, 
który nałożył na północnym placu boju, dostał 
się do niewoli rosyjskiej.

Z a
Rosya webec kościoła rzymsko katolickiego.

Oddział dla obcych wyznań w rosyjskiem mini­
sterstwie dla spraw zagranicznych doniósł Kole­
gium rzymsko-katolickiemu, że zanosi się na 
wskrzeszenie kilku biskupstw rzymsko-katolic­
kich Pertraktacye z Rzymem są już wdrożone.

Germania11 dodaje do tej wiadomości od siebie, 
że Rosya czyni to z taktyki politycznej.

Krwawe starcie pod Molinella. Z R z y m u  do­
noszą:

Podczas gdy prasa wioska zajmuje się wyłącz­
nie wojną światową, spadła na nią niespodziewa­
nie wiadomość o bitwie na ziemi włoskiej. Bitwa 
(a w swoim rodzaju nic nie pozostawia do życze­
nia pod względem dzikości i gwałtowności, a po­
litycznie przedstawia się, jako następstwo rozru­
chów, które w czerwcu nawiedziły prowineye 
Romagna i Emilia. Od la t jest miasteczko" Moli- 
nełla w okolicy Bolonii ośrodkiem walki między 
socyalno-demokratycznymi robotnikami rolnymi, 
skupiony mi w stowarzyszeniach syndykalistycz- 
nycli, a właścicielami gruntów, złączonymi w „As- 
souazione A grana*'. W walce tej chodzi miano­
wicie o to, czy właściciele dóbr mają mieć prawo 
posługiwania się maszynami rolniczemi, tudzież 
żniwiarzami, niedostarczonymi przez zawodem e 
stowarzj szenia rolników rolnych. Nie można by­
ło dotąd osiągnąć zgody i w ten sposób przyszło 
w ostatnich dniach pod Molinella do krwawego 
starcia między 2.000 zorganizowanymi robotnika­
mi a niezorganizowanymi żniwiarzami, zatrudnio­
nymi u jednego z właścicieli dóbr. Zanim siła woj­
skowa zdołała zainterweniować, bvlo juz czte­
rech zabitych i wielu rannych. Rządon i jest nie­
miło zajmować się w takiej porze, jak obecna, te­
go rodzaju konfliktem, tnimo to Salandra w ystą­
pił energicznie i przedewszystkiem kazał złożyć 
z urzędu burmistrza Massarentego, który sam na­
leżał do organizatorów i przywódców tych socya- 
listycznycli stow arzyszeń. Wniesiono też przeciw 
niemu skargę, lecz Massarenti uciekł.

Mianowanie. „W iener Zeitung11 donosi: Cesarz 
zamianował kierownika oddziału sprawiedliwości 
rządu krajowego w Sarajewie, radcę dworu W ła­
dysława Chmielewskiego, szefem sekcyi.

Odznaczenia. Za waleczność otrzymał kapitan 
38 p. p. (Stryj) Edmund Bielecki srebrny krzyż za­
sługi z dekoracyą wojenną. Dalej otrzymali deko- 
racyę wojenną do wojskowego krzyża zasługi ko­
mendant rzeszowskiego pułku obrony krajowej 
Nr. 17, pułkowuńk Edmund Lober i kapitan Jan 
Thullie z 33 pułku obrony krajowej ze Stryja. 
Bronzowy medal zasługi za waleczność otrzymał 
nadporueznik Maksymilian Manowarda, z 33 p. o- 
brony krajowej ze Stryja.

Z krakowskitgo obserwa*ory«m. Dnia le  pażJziern k i  
termometr JoszedJ od l'B do fc- lćfO C.;— barometr 
opadał.

Dnia 17 paźfziernika ojodz. 7 rano stan baroraetrs 745 2 
mm, termometru -R 8 3 C., wiati: północno-wsshodni.

Z odyssei Krakowianina 
internowanego we Francyi.

K to  był we F ran cy i, wie, że przep iękne h a ­
sło „L ib e rte -E g a lite -F ra te rn ite11 um ieszczone 
je s t n a  w szystk ich  budow lach pub licznych  i 
zdaje się w skazyw ać, ż,e w skazaniem  tt-m w 
p ierw szej lin ii k ie ru je  się n ie ty lk o  rząd  trzeciej 
republik i, lecz s taw ia  go przed  oczy swym pod­
danym , przypom inając., że i oni się do niego 
stosow ać pou inni. Ja k ż e  daleko  je d n a k  od 
słów do czynów . Podczas obecnej w ojny  rząd  
francusk i n ie ty lk o  s traszne  k łam stw o zadał po ­
jęciu tego liasla , lecz najfo rm aln ie j je  podep ta ł. 
Odnosi się to  w  p ierw szym  rzedzie do jeńców  
cyw ilnych, poddanych  niem ieckich i au s try ac  
Ł ich, który ch w sam ym  P aryżu  znalazło  się 
około 70.000. W  liczbie te j znaleźdi się ludzie 
w szystk ich  zaw odów ! począw szy od ro b o tn ik a  
ulicznego, a skończyw szy na  u rzędn iku  Banku 
Lyoiłskiego. Z naczna liczba m iędzy nim i je s t 
tak ich , k tó rzy  n aw et nie um ieją  sw ego języka 
ojczystego, bo od dziecka w ychow ali się we 
F rancy i, a w iną ich ty lk o  to, że nie, m ają  pod ­
daństw a francusk iego . To też w  pierw szych 
dniach m obiłizacyi zesłano w szystk ich  w od­
ległe okolice od P ary ża , rzekom o z obaw y, aby  
k tó ry ś  z nich  m e u p raw iał szp iegostw a na' 
rzecz swej o jczyzny.

l a  szalona obaw a szpiegostw a u rząd u  fra n ­
cuskiego w ybuchła  n ag łe  i n iesto ty  za późno, 
a  pospólstw o dało  je j swsój wy raz  w zdem olo­
w aniu  hotelu  ..C ontinental"1 i licznych sklepów  
niem ieckich w  P aryżu . P raw o  zesłan ia  zasto ­
sow ano n ie ty lko  do sta łe  osiadłych we F ra n ­
cyi poddanych  niem ieckich i au s try aek ich , lecz 
tak że  do przyby łych  tam  na  k ró tk i poby t, lub 
zn a jdu jących  sią w  owym czasie w  przejeździć 
przez F rancyę.

Jednem  z tak ich  zsyłkow ych m iast je s t Cha- 
teanroo.w  położone o 250 k ilom etrów  na po łu ­
dnie od P ary ża . Um ieszczono tam  około 600 
poddanych  niem ieckich i au s try aek ich . Bezpo­
średnią  w ładzę nad  tym i nieszczęśliw ym i miał 
m iejscow y w ojskow y k o m endan t p lacu , a do­
piero w o sta tn ich  dniach w rześnia ' w ładzę 
tę  przejęło m in isterstw o  sp raw  w ew nętrznych , 
oddając  ogólny nadzór n ad  obcym i m iejscow e­
mu komisarzom i polieyi p. M oreau. AV liczbie 
in ternow anych  w -•C hateauroux znalazł się i 
p isący  te  słow a. Początkow o um ieszczono nas 
w koszarach , po tem  przeniesiono  do now o b u ­
du jącego  sio szp ita la  d la um ysłow o chorych. 
Z astęp  zesłanych  sk ład a ł się n ie ty lk o  z ludzi 
zdrow ych i m łodych, ale tak że  ze starców  i 
chorych, a naw et para lity k ó w . P rócz tego  była  
znaczna liczba służących (k ilk a  Polek) — 
w szystko  to  bowiem  w m niem aniu rządu  fra n ­
cuskiego przedstaw iało  niebezpieczeństw o dla 
całości republik i...

Ja k ie  by ło  obchodzenie się z n am i?  M ożnaby 
je  p rzyrów nać do słodkiej i pow olnej trucizny . 
D ano pom ieszczenie pod dachem , dostarczono 
słom y do span ia , lecz ciężką b y ła  k ażd a  noc 
d la  b iednego zesłańca: C iągły jdacz niem ow ląt 
i dzieci, k tó ry ch  b y ła  znaczna liczba, stękan ie  
i jęk i chorych, g ryzien ie  się i kw iczenie tuz 
obok um ieszczonych setek koni w ojskow ych, 
w rzask i rozgan ia jących  je  żołnierzy, p rzy g n ę­
bia jące  cierpienie m oralne — w szystko  to 
sk ład a ło  się n a  d ługą, bezsenną noc. N a w y­
żyw ienie o trzym yw aliśm y 1 1< ilogr. czerstw ego 
chleba w ojskow ego dziennie na ćsobe, prócz 
tego  n a  objad zupę z kaw ałeczkiem  m ięsa koń ­
skiego i ta k ą ż  zupę bez m ięsa n a  ko lacyę. Zu­
pę tę  sporządzał przed ęb io rca  T oisier i m iał 
pow szechną opinię tru c ic ie la  obcych. W  zupie 
często  znajdow ano robak i i w łosy, a  k to  nie 
m iał w łasnych funduszów  i był sk azan y  ty lko  
na  tak i w ik t, c ierp iał n a  w ieczną b iegunkę, 
ta k , ze w  o sta tn ich  czasach byw ało  po 70 i 
w ięcej chorych, a  n aw e t zaczęła się p o k azy ­
w ać czerw onka, Nie pom agały  nic częste in ier- 
w eneye d o k to ra  Ju sseau m e‘a, P a ry /a u in a , k tó ­
ry  by ł p raw dziw ym  opiekunem  i dobroczyńcą 
zesłańców , ho T o :sier m iał jak ie ś  silne w pływ y 
i d rw ił sobie ze w szystk iego  i ze w szystkich .

P oczątkow o zam ożniejszym  pozw olono m ie­
szkać w m ieście na w łasny  koszt, lecz w m iarę 
zb liżan ia  się arm ii niem ieckiej pod  P ary ż , po­
zwolenie to  cofnięto i kazano  w szystk im  p rze­
nieść się do koszar, k tó re  zam knięto , nie po­
zw ala jąc  n ikom u w ychodzić do m iasta . W idok 
bowiem  obcych, n azyw anych  pogard liw ie „au- 
stro-hoche“ , m iał rzekom o d rażn ić  m ieszkań­
ców m iasta . P ew nego d n ia  zam ożniejszym  
Niem com  i W ęgrom  odebrano  ca łą  gotów kę, 
p o zostaw iając  ty lk o  po  20 franków , z nadm ie­
nieniem , że po  ich wy dan iu , o trzym ać m ogą 
znów 20 franków , ale  w ięcej im  przy  sobie m ieć 
nie wolno.

O istn ien iu  Polaków  m ieszkańcy C hateau- 
roux  dow iedzieli się dopiero z ogłoszenia zna­
nego m anifestu  carsk iego , opatrzonego  odpo­
w iednim  arty k u łem , w  k tó ry m  P o laków  n azw a­
no „F ran cu zam i Północy11. Zaczęto też  w ted y

osobno sp isyw ać P o laków , ob iecując pew ne u l­
gi, ja k  n. p. w ychodzenie czasam i do  m iasta  
za specyalnem  pozw oleniem  kom isarza. K om i­
sarz M oreau by ł d la  w szystk ich  p rzychy lny , za 
co jed n ak  podobno do staw ał adm onieye od p re ­
fe k ta  i k o m en d an ta  p lacu .

Do R osyi odnoszono się tu  zaw sze z bałw o­
chw alczą czcią, w ierząc głęboko, że najw yżej 
w dw óch ty g odn iach  do trze  zw ycięsko do Ber- 
h n a  n a  czele kozaków , k tó rzy  w pojęciu k a ­
żdego tu te jszego  F ran cu za  są tak im i żołnierza­
mi, k tó rym  żadna a rm ia  n a  świecie oprzeć się 
niezdoła. Do Niem ców n a to m iast żyw iono n ie­
naw iść ogolną, ch a rak te ry zu jącą  się najlep ie j 
tern, że w jednem  z okien sklepow ych w ysta- 
u io n o  pokrw aw iony  b a g n e t z podpisem : „B a­
g n e t fran cu sk i nie zardzew ieje n ig d y  od krw i 
n iem ieckiej.11

Po siedm iu ty godn iach  uciążliw ej niewoli 
dostałem  w reszcie u p rag n io n ą  w iadom ość, że 
ja k o  nerw ow o chory m ogę dostać  pozw olenie 
w yjazdu  do  S zw ajcary i na w łasny  koszt. Sko­
rzystałem  z tego  skw apliw ie — byle się ty lko  
dostać  do ukochanego K rakow a.

Z C hateau roux , odległego od G enew y o 600 
kilom etrów  jechaliśm y 2 %  dn ia  i dw ie nocy. 
N a żadnym  dw orcu n ik t nie w iedział, o k tó re j 
godzinie p rzy jedziem y do  danej m iejscow ości 
i czy będzie dalsze połączenie, a  je s tto  te ren  
odleg ły  od linii bojow ej o 400 k ilom etrów  N a 
w szystk ich  dw orcach  poczekaln ie  I. i II. k lasy  
zam ienione n a  szp ita le , w szedzie tłu m y  ra n ­
nych  przew ażnie z w ojsk  ko lon ialnych . U m un­
duro w an ie  na  nich  liche, tw arze w ynędzniałe. 
Miałem w rażenie, źe na  całej te j p rzestrzen i 
p rzejeżdżam  przez jeden  olbrzym i szpila!.

Ja k ż e  sw obodnie odetchnąłem , gdym  jHŻ 
przekroczy! guanicę F ran cy i i s tan ą ł w wolnej 
Szw ajcary i. W  G enew ie udałem  się dc  konsul? 
au stry ack ieg o  p. K ollera , k tó ry  się z a ją ł nam i 
z całą uprzejm ością i gorliw ością. Pom im o, że 
było już  po godzinie urzędow ej i b iu ra  były 
zam knięte , p rzy ją ł nas z n iebyw ałą  grzeczno­
ścią, w y sta ra ł się o p rze jazd  za połow ę ceny 
przez Szw ajearyę , a nasze b ilety  pow rotne, 
k tó re  już  przed  m iesiącem  s trac iły  sw ą w a­
żność, op a trzy ł odpow iednią k lauzu lą , n a  p o d ­
staw ie k tó re j m ogliśm y ich znów użyć w Au- 
stry i. Tu spo tkałem  też  h r. K a ro la  Po tu liek ie- 
go, k tó ry  zorganizow ał k om ite t, m ający  spie­
szyć z pom ocą nieszczęśliw ym  rozbitkom  pol­
skim  we F ran cy i.

Po dług iej w ędrów ce i tu łaczce  po zaznaniu  
przygód , jak ich  dożyć nie spodziew am  się już 
w życiu, do tarłem  szczęśliw ie do K rakow a. — 
A g d y  zdała na horyzoncie b łysnęło  mi w zgó­
rze ukochanego  K opca i w y łan iać  się poczęły 
z m gły październ ikow ego  po ran k u  wieże W a­
w elu i M aryackiego  kościo ła , uderzy ło  mi ser­
ce radością  i o tuchą , że n aw e t w śród zaw ieru­
chy w ojennej w  ojczyźnie ła tw ie j znieść będzie 
m ożna w szelkie dolegliw ości, aniżeli n iezapom ­
n ian ą  „gościnę11 przym usow ą n a  w olnej ziemi 
francusk ie j, gdzie g łoszą hasła  j,w olności, ró ­
wności i b ra te rs tw a .1

Zawiści między generałami 
rosyjskimi.

WTojenny spraw ozdaw ca berlińsk iej - „Tae- 
gliche R u n d sch au 11, roz trząsa jąc  przyczyny 
k lęsk , zadanych  arm ii ro sy jsk ie j Sam sonow a 
przez H indenburga, przychodzi do szczególne­
go w niosku, że odegra ła  tu  tokże rolę zaw iść 
m iędzy dow ódcam i rosyjskim i. Zw raca m iano­
wicie uw agę ta  okoliczność, że, podczas k iedy  
arm ia Sam sonowa g inęła  w żelaznych k lesz­
czach H indenburga, R ennenkam pf, oddalony 
o k ilk a  dni drogi od ty ch  okolic, spokojnie sie­
dział sobie w W yslruciu  i nie spieszył 11111 na 
pomoc. M ówiono w praw dzie, że R ennenkam pf 
uw ażał arm ię Sam sonow a za dosta teczn ie  sil­
n ą  do oparcia się H indenburgow i. Mimo to  nic- 
by nie by ło  szkodziło , g d yby  je j był p rzyda ł 
ze dw a lub trzy  k o rp u sy  arm ii w ileńskiej, k to  
wie naw et, czy  przez to s y tu a c ja  H indenburga 
nie by łaby  p rzy b ra ła  c h a rak te ru  ta k  k ry ty c z ­
nego. Rów nież n iepotrzebnie zdążał R ennen- 
kam pf k u  W iśle koło  ta k  silnej tw ierdzy , jak  
K rólew iec, gdy m ógł to  uczynić drogą n a  Ol­
sztyn .

Spraw ozdaw ca „Taegliclie  R u n d sch au 11, 
sam z rodu  R osyanin , znający  osobiście Ren- 
nenkam pfa od w ielu la t, p rzypuszcza, że do­
w ódca ten  zazdrościł Sam sonow ow i jego sk ro ­
m nych zresztą w aw rzynów  z w ojny m andżur­
skiej i spokojnie p rzy g ląd a ł się, ja k  Sam sonow  
powoli dogoryw a. Te pobudk i może zrozum ieć 
ylko ten , k to  zna ch a ra k te r  rosy jsk i, a  prze- 

dewszyTstk iem  tajn ik i rosy jsk ich  stosunków  
w ojskow ych. Sam sonow  —  to m ożna p rzyznać 
tem u poległem u n a  polu b itw y  generałow i —  
by ł bez w ątp ien ia  jednym  z nie w ielu rzeczy­
wiście zdolnych i g run tow nie  w ykszta łconych

wodzow rosy jsk ich , podczas g d y  K ennenk’am p‘ 
je s t soi^e ty lko  energicznym  generałem  kawa- 
loryi- ale b rak  m u przym iotów , koniecznyel 
d la  now ożytnego w odza. W duszy  je s t Ren 
nenkam pf św iadom  tych  sw o iehbraków ,aie  za 
ślepia go szał am bicyi, w sku tek  czego nie m ógi 
on bez zaw iści pa trzeć  na  to, czy i jak ie  pow o­
dzenia m a Sam sonow  na południow ej linii. —  
„Jestem  przekonany  —  kończy  ów R o s ja ­
nin —  że wftdz arm ii w ileńskiej w iadom ość o 
pogrom ie i śm ierci Sam sonow a p rzy ją ł z sza 
fańskim  uśm iechem 11.

Odpowiedzialny redaktoi i wydawca:

M i c h a ł  t t o n c p i f t s H I .  

a  d  e  s  3 & 21 e .
(Artykuły w tym  dziale nie pochodzą od 

• redakcyi.)

Posiukiw aiue zaginionych.
Sądiowie, Helena i Marya Palm anówry. Dr. 

Gerstman-Szaprowski m ieszkają  w Poroninie 0- 
bok Z akopanego. 7287

K to b y  znał obecny ad res  Józefy Woynarow- 
skiej z H alicza, raczy  podać pod: F. W oyna- 
rowski, W ien, XIII, T uersgasse 21. 7079

Jan Mydlarz z rodziną przebyw a n a  Śląsku 
w W aigstadzie; prosi o ad res A polonii Schirako- 
wej i H eleny Jaremówny, k tó re  9 w rześnia 0- 
puśeiw szy D rohobycz, m ieszkały potem  w J a ­
śle. Adres: E rsa tzba ta illo n sstab  Lir. 16 W ag- 
stad t, Ś ląsk  a u s tr  7288

Paulina Sussmann, W iedeń H. K aiser-Josef- 
s trasse  29, II S t„  T ur 7, poszukuje  m ęża D*\ 
Sussmanna, lekarza  asy st. 7283

Jerzy S apira z 26 p p. poszukuje  rodziców, 
k tó rzy  m ieszkali we Lwowie, ul. P ie k a rsk a  12. 
W iadom ość pod: F e ldpost 77. 26 pułk , 11 komp.

7318
K to b y  w iedział, gdzie p rzebyw a Wilhelmina 

Ostrowska, d y re k to rk a  szkoły  z B arysza, k tó ra  
dn ia  2 września, b y ła  we Lwowie, raczy  donieść. 
Seweryna Mai.goiciowa, W iśnicz ad  B ochnia u 
p. R ychlew skich. 7295

Kar.d, adw. Burger z K ołom yi, obecnie z m at­
k ą  i siostrą  we W iedniu, III M ohrgasse 10/3, 
poszukuje  b ra ta  Włodzimierzu Białowąsa i szw a- 
g ra  Romana Pellecha. . 7296

K to b y  w iedział o Izydorze K ostyszynie, re­
zerw iście zapas. 30 pu łk u  I kom p., raczy  zaw ia­
domić Ludwikę K ostyszynow ą w szkole w  Po- 
nioach p R abka.

Proszę każdego , k to k o iw iek b y  w iedział o ło ­
sie Zygmunta Dobrzyńskiego z rodziną, k tó ry  
gospodarow ał w  Niem słowie, pow ia t i poczta  
Cieszanów', ażeby  raczy ł podać  w iadom ość pod  
a d r .‘ Jan Eminowdcz w  Nowym  T aragii. 7271 

N adporueznik  Alfons Baron 35 p  obro-ny k ra ­
jow ej, obecnie w Igło na W ęgrzech, poszn' **’• 
swej żony, syna, braci i rodziny Tracikiewur.o v.

7280
K to b y  znał m iejsce p o by tu  rannego  k a d e ta  

obrony k ra jow ej Nr. 22 Mikołaja Strokowa, ze­
chce donieść Antoniemu Strokonowi, dyr. poczt, 
iw Nowym  T argu , lub Ninie Strokon, Szcza­
kow a. 1

Koby w iedział o m ieiscu poby tu  p K ufa 
rzyny Cymbała z dziećm i, oraz o p. Henryku 
Schadlerze, zechce łaskaw ie  ogłosić w  „Now. 
R eform ie11 i w „K u ry erze ’1 -z podaniem  ad resu  
a o trzy m a  .sute w ynagrodzenie . Stelan Cymbała- 
w achm istrz zandarm ery i w  Bochni. 7034

P. Nawojskiej, żony inżyn iera  z R ohatyna , 
proszę o doniesienie m i, gdzie pozostawała mo­
je  pak u n k i, podane je j przez p . T a m a r  sk a  do 
w agonu w S try ju . Stanisława Brunowa w  R abce.

6932
Józef Szułhan, w achm istrz  żandarm ery i z 

W erch ra ty , poszukuje  sw ej żony Maryi z troj 
giem dzieci. K toby  znał m iejsce ich poby tu , ra ­
czy donieść pud adresem : J. Szulhan, p o ste ru ­
nek żandarm , w  B ochni, a o trzym a honoraryum  
25 koron . 6834

Poszuku jem y naszego  u rzędn ika  Dawida 
Harnika z B orysław ia k u r y  11 w rześnia był w 
Iwmniozu, a  27 jechał końm i p rzez N. Sącz w 
k ierunku  filąska. Rów nież prosim y o ad res Mar­
kusa Sternbacha z B orysław ia. Jakób i Gustaw  
Goldmann, W ien III. Lowrengasse 38. 0860

Adam Younga z T rzcieńca prosi o podanie 
m iejsca poby tu  swej żony  Jiony z Ł ozińskich 
Y ounga i córk i Janiny, k tó re  w y jecha ły  z oko­
lic K ro sn a  około 10-go w rześn .a K r. A dres: 
Szencz bei P ressbu rg , L audw ehr-E rgiinzm igs- 
bezirkskom anndo. 6987

Artur Langner, ew idencyjny  geom etra  ze 
Sam bora, m a się n a ty ch m ias t zgłosić do Ewi- 
dencyi w  Nowym  T argu . Marysi Langnerowa, 
Z akopane, ul. C hałubińskiego, willa „N iespo­
d z ian k a11. 7226

STEN D H A L (IIE N R I B EY LE).

W bitwie.
(Ciąg dalszy.)

R ozogzaltow ana w yobraźn ia  ch łopca unosiła 
go w te j chw ili ponad  grozę i okropności po­
szczególnych obrazów  b itw y, prze stan ia ła  mu 

i w klok zniszczenia i  śm ierci ko n a jący ch  ludz: 
i koni, o sw a ja ła  go ze św istem  k u l, p rz e la tu ją ­
cych koło uszu  —  w 'zm agała jedyn ie  rozkoszną 
św iadom ość uczucia, że bierze czynny  u dzia ł w 
'is to tn ej, o raw dziw ej bitw ie. W  przerw ach, g d y  
w ojskow i za trzym yw ali się  d la  o b se rw a c ji, śle­
dzi! z ro snącą  ciekaw ością ich fiizyogniomie, ta k  
n iepodobne i ró żn e  od jego  w łoskiego o tocze­
n ia. podziw iał ich wrojow niczą postawrę, rozm y­

ś la ją c ,  że jego b lad a  cera  i barw a sk ó ry  nie s ta ­
n ą  się  n ig d y  podobne do tych  opalonych  koloru  

'p a lo m  j ceg ły , a  już przenigdy m ieć n ie  będzie 
mógł wąeów, ja k  oni, jasnych , ja k  isłoma. W  pe­
w nym  m om encie izo-baczył w ózek, podobny  do 

ątego, ja k i m iała  jeg o  znajom a k a n ty n to rk a  i  u- 
c ieszy ł się  do teg o  stopnia na jego  w idok, że nie 
zw ału jąc  n a  k lą tw y  Krzyczącego z a  nim  Wach­

m istrza, ruszy ł galopem  -w tę stronę, Z blizka do­
p iero  poznał sw ą pom yłkę i  zm ięszał się, widok 
zaś rów noczesnej am putacyi, k tó re j tuż obok 
dokonyw ano  w  te j chwili n a  jak im ś k irasy erze , 
w y trąc ił go  do  re sz ty  z ruw now agi. Uczuł, że 
zem dleje i k rzy k n ą ł do nieznajom ej, uy m u po­
d a ła  wódki. Z aciągnął się nadm iern ie , a le  sk u ­
tek cyk u był d o b ry  i ocucił go.

Przypom niaw szy sobie sw ych  tow arzyszów  
■huzarów, kupił re sz tę  w ódk i w  bu telce za  10 
H anków  i  w rócił do siwej eskorty . W idok DUtol- 
k i z łagodził gmiew wachm istrza, i w y jaśn ił po- 
wod jego  n ag łe j dezercja. B u te lk a  pus-zła w  k o ­
lej i  c zę s tan ek  „p rzek o n a ł11 odirazu tow arzyszy  
F ab ry c j1 usza dio n iego i usposobił ich życ-zliwle. 
Z m iana w  st.osu.nkai h ” zairów do  F ab ry k  ego 
wzimocuiła jego poczucie  prwnlośei siebie i rotz- 
k o sz  „ko legow ania11 z praw dziw ym i żołnierzam i. 
E sk o rta  w jeżdżała  ko le jno  w  pękną b itw ę, m ię­
d zy  fo rm a c je  a tak u jące j p iech o ty  i kaw alery i, 
k tó re  m arszałek  N ey  rzu ca ł w  rezg w ar i tlok  
bitw y.

F a b ry e y  czuł, że spony h a u s t wo-dki oszo ło­
mił go  n a  p rzeciąg  dw u godzin ta k , że ledw o 
m ógł u trzy m ać  się  w  siodle- M orzyła go przem o­
ż n a  sennosć, z  k tó re j n a  chw ilę  obudził go 
g rom ki g łos w achm istrza: „H ej! d rab y , n ie  w i­

dzicie to  cesa rza? !11 W  odpow iedzi zagrzm iał je ­
dno lity  o k rzy k : „V ive F E m pereur!11 F a b ry e y  je ­
d n ak  mimo w ysiłków  n ie  mógł n igdzie  do jrzeć 
Na poleona. B y łb j chętn ie  p rzy łączy ł się do je ­
go e sk o rty  i  usiłow ał odnaleźć ją  w  rozgw anze 
i zam ięszaniu, pow strzym ało  go jed n ak  p rzypo­
m nienie poprzednich  p rzy k ro śc i i obaw , jak ich  
doznał, zanim  zaznajom i] się  ze sw ym i hu zara­
m i. W idział przytem , że  jeźdźcy  innych  k a teg o - 
ry j nosili odm ienne miundury, w olał więc trz y ­
m ać się  „sw oich1 ludzi, zw łaszcza, że teraz czuł 
się pośród  ndich sw ojsko . P o ją ł, że  porzuć nie ich 
iowarzyisitwa Dyłobjr niebezpioc-znem. Uczucie 
rad o śc i i  d u m y  rozpierał! ' m u  pierś n a  m yśl, że 
je s t  praw dziw ym  wojakiem, a  p rzy jazne  w ej­
rzen ia  huzarów , z  k tó ry m i cw ałow ał w śród 
w rzaw y w ojennej, w lew ały  w eń  o tuchę  j podnie­
ca ły  w  nim  zapał.

O chłonąw szy z odurzenia po w ódce, zau­
w ażył, że w  grupie jad ący ch  z nim  "-enerałów 
brakow ało  teraz  N e y ^ , w  m iejsce zaś tego w i­
dział te raz  innego, w ysokiego i  enudego, o b a r ­
dzo srogiem  w ejrzeniu. P o d  zachód słońca F a- 
b ry cy  u jrza ł nagle, ja k  cz terech  huzarów  spa­
dło z koni, m iędzy nim i i genera ł. H uzarzy  p a ­
dli zabici, jeden  zaś wołał, ab y  go dobito . —  
G enera ł b y ł ty lk o  lekko  ra n n y , doby to  go z

pod k on ia  i obejrzano się za now ym . W zrok 
w achm istrza pad ł n a  jego  ogiera i ch łopak  n a ­
w et się nie spostrzeg ł, ja k  zsadzony został w  
m gnieniu  o k a ,jeg o  zaś p ięknego  rum aka dosiadł 
ranny  genera ł, poczem  całe tow arzystw o  ru ­
szyło  z k o p y ta  i po chw ili znikło m u z oczu. 
Nie m ógł w yjść  ze zdum ienia i uczucia złości
i oburzenia ogarnęły  go niepodzielnie. Z erw ał 
się z ziemi i zaczął biedź, k rzycząc  w  zapam ię­
tan iu : „ L a  d r  i! l a d r i 11! (Żłouzieje! złodzie­
je!).. W idok by ł zgoła zabaw ny. C hłopak b łą ­
k a ł się, k ln ąc  w  bezsilnym  gniew ie i  zoczyw ­
szy po n iejak im  czasie „sw ego11 re n e ra ła , g a ­
lopującego n a  jego  koniu , k rzy cza ł znów, tym  
razem  po francusku: „V oleurs! V oleurs!“ ró ­
w nie bezskutecznie. W  tem opuszczeniu bo la ła  
go bardziej, niz u tra ta  kon ia , m yśl o p odstę ­
pie, jak iego  u ży to  przeciw  niem u, zw łaszcza 
„ zd rad a11 w achm istrza, k tó reg o  już  ta k  polu­
bił. Miał już  p raw ie uczucie żyw ej przy jaźni 
d la  tego  zdra jcy . O parł się o p ień  topoli i w 
zapada jącym  m roku, yygłodniałji i oduszczo- 
ny , zaczął p łakać . O budził go z ty ch  żalów 
św ist ku l, p rze la tu jących  obok drzew a, gdzie 
s ta ł oparty . R ozejrzaw szy  się. dostrzeg ł, że o ja ­
k ie ćw ierć mili przechodził oddział żołn ,erzy 
francusk ich , Tuszyjt w ięc szybko w  toh stronę.

Głód dokuczał m u bardzo. Z rów naw szy się z 
piechuram i, zag ad n ą ł do nich: „T ow arzysze, mo­
żecie dać mi k aw ałek  ch leba?11 —  W idzicie go! 
Znowu jeden , co n as  w ziął za  piekarzy! — 
brzm iała szo rstka , szydercza  odpow iedź. Uczu­
c ie  przem ożne żalu i rozpaczy  ow ladlo chlon- 
cem 'zupełnie. „WTięc ta k  w ygląda  w ojna? T aką 
je s t rzeczyw istość ideałów  proklamowanym]! w 
odezw ach N apoleona?

Poczuł, że siły  opuszczają go zupełnie i zsu­
nął się n a  ziemię. Żołnierz, k tó ry  przed chwilą 
rzucił m u  odpow iedź, cisnął przed niego kaw a­
łek  chleba, a  w idząc, że F ab ry ey  nie m sza  się, 
aby go podjąć, w e tk n ą ł mu chleb do ust. Chło­
p iec  żuł go odruchow o, n ie  m ogąc n ic  mówić. 
P rzym knął oczy, a  g d y  je  znów  otw orzył, u j­
rzał s ię  sam , p iechu ry  bow iem  poszli dalej. P o d ­
n iósł się z trudem  1 m achinalnie zaczął iść za  
nimi. Ja k ą ż  b y ła  jego  radość, gdy  po niejak im  
czasie rozeznał w  zm roku znajom ego sobie do­
brze k o n ia , w ózek i kan tjm ierkę! Z a chwilę zna­
laz ł się z je j pom ocą n a  w ózku, poczem  zasnął 
n a tychm iast.

(C. d. n.j.
m ■ «■— S  * Hiwmnmmm

1 drukami Literackie, w Krakowie, ul. Jajdeliońske 10
■■■-— 'T
RzMea drukami L. K. Górski.


